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wychodzi co po- 
niedziałek jeden nu- 
mer. Prenumeratę 
przyjmują ces. król. 
pocztamty, księgar- 
nie krajowe, jakoteż 
w kantorze "ygo- 
"dnika w gmachu tea- 
tralnym hrabi Skarb- 
ka na 2. piętrze. 
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Rok siódmy- 


Rocznie płaci się 
we Lwowie 40 Zir. 
nien. konw., na.pro- 
wincyi 11 złr. 36 kr. 
mon. konw. Prenu- 
merata półroczna nie 
przyjmuje się. 


WE LWOWIE DNIA 16. GRUDNIA 1844 ROKU. 


Przegląd: 


(oo>GML<ŁŁŁLŁLLLLCE, 


Notatki gospodarskie. Jaki koń ma być użyty do poprawienia ras naszych koni, wschodni 


czy zachodni? przez p. J. Kołaczkowskiego (Dokończenie). 0 chorobie nitecznikiem xwanej, 


tudzież o paraliżu jagniąt; przes rządcę dóbr Kunce. 
O potrzebie krytycznćj historyt literatury gospodarstwa wiejskiego. 
b. O powodzeniu się przedsiębierstwa pana Tergondego 

Targ na woły we Lwowie. m Żółkiewskiego, 8 grudnia. 


„trucizną dla bydła. 
porta handłowe od 9. do 16. grudnia r. 
w Wićdniu. Ceny produktów we Lwowie. 
Z Samborskiego, 9. grudnia. 
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Notatki gospodarskie. 


Kostrzewa. Wiadomo Że czerwona koniczyna na 
gruntach gorąciejszych często zawodzi, aby więc tam 
gdzie się niedobrze udaje, utworzyć sobie pastwisko, 
trzebakostrzewę po ozimem życie w jesieni rozrzucić; a 
pastwisko utworzy się wydatne w paszę. Koło. Hei- 
delberga sieją w piaskach marglem sprawionych na 
pastwisko - przeznaczonych” następującą mieszaninę 
nasion na jeden 
2 funty białćj koniczyny, % fańty brzanki. łąkowćj 
Cphleum: pratense) i 4 garnce kostrzewy owczćj. 


O Lucernie. W Prusiech nie sieją lucerny 


po wiórzchu zboża: daleko bowiem lepićej udaje się 


osobno posiana na dobrze sprawionym i własnościom 
swoim odpowiednym gruncie i wtedy przez 4 lata 
obficie zaradza, gdy zaś w zbożu jest posiana pred- 
ko ginie. i s 
Esparceta pastewna. W okolicach na- 
dreńskich, w wapiennych gruntach, albotćż i pia- 
szezystych z pokładem w wapno obfitującym, tak jak 
w niektórych okolicach nadreńskich, roślina ta da- 
je w ciągu lata dwa zbiory; pierwszy w kwietniu, 
a drugi w jesieni gdy nasienie dojrzeje.. Skoszoną 
wiążą na porcyje, i dają z ziarnem koniom i bydła. 
Co do pożywności wyrównywa Ona OWSu. 
Esparcety nie trzeba plewić, choćby. ją. chwast 
'obsiadł, bo zagłuszy ona go wkrótce. Udaje się w 


gruncie nawet nienawożonym, wszelako wtedy ge-. 


ściej trzeba ją siać. Koło Magdeburga sieją na 7094 
sąźni wićd. 2 do 3 szefów czyli 9 do 43 garney. 

_.Purnips- upowszechnia.się c0- raz bardziój 
w. Niemczech» albowiem. przekonano się, ze nad- 


morg praski (1==7097, wiód. sąż.) 


Woda w której się konopie moczą, jest 
Ra- 


zwyczajnie ułatwia hodowlę bydła. Na dobrze upra- 
wnym i zwięzłym gruncie z 709/, sążni wiód. daje 
400 cetnarów rzepy i około 70 cetnarów naci. 
Rzepą. karmią jałownik i owce i karm ten służy im 
daleko lepićj, niżeli ziemniaki; nać zaś spasają kro- 
wami, od których dają obficie smacznego mléka. 
-Groszek płasko ziarnisty: (ervum mo- 
nonthos) w próbach z nim robionych okazał się 
do karmu bydła, latem na stajni utrzymywanego, Ko- 


"rzystniejszym od groszku pastewnego, który: mnićj 


od pierwszego daje paszy. 

+ Koniczyna czerwona. Jeżeli grunt nie jest 
zbyt zwięzły i gospodarz chce sobie utworzyć past- 
wisko przez kilka lat trwające, wtedy koniczynę trze- 
ba posiać w ozimem Życie, skoro na wiosnę słońce 
i wiatry rolę osuszą. Ażeby zaś dobrze się zadar- 
niła i długotrwałe pastwisko z nićj się utworzyło, 


trzeba po- rozrzuceniu koniezu, pospołu rozrzucić. 


takže mastępujące nasiona z ziemią lub piaskiem 
zmieszane, a mianowicie: rajgras włoski, -brzankę 
łąkową; mietelnieę rolną i psią trawę <kupkowatą ; 
zamiast. czerwonego można użyć; białego koniczu. 
Mieszanka tych roślin pastewnych wyda. zdrowszą 
i obfitszą paszę: od czystćj koniczyny i pastwisko 
takie: dłażćj, posłuży. 

Podług metody p. Papsta zbiór koniczyny uda 
się najlepićj, jeżeli: po skoszeniu zostawi ją się przez 
jeden lub dwa dni na pokosach, a potóm jak hrecz- 
kę grabiami w małe wiązanki zgrabi, lekko prze- 
wiąże i na polu: rozstawi. Tym sposobem uchodzona 
schnie szybko i po 5 dniach, jeżeli pogoda służy, 
może być zwieziona. 

Q utrzymywaniu krów iowiee latem 


na stajni. W czasopiśmie gospodarskiem arenber=" 


bergskiem w nrze 14. zr. b. powiada p. Struensee, Że 
krowy utrzymywane latem na stajni dają trzy razy 
tyle mlóka i oborniku, niż na pastwisko pędzone, 
byleby tylko co dzień na parę godzin na przechadz- 
kę były wypędzane, albo przynajmnićj na tarle na 
świćżem powietrzu co dzień jakiś czas przebywały. 
Mając więcćj oborniku, więcéj tćż, na: mniejszćj na- 
wet przestrzeni, urodzi się paszy i zboża. 

Profesor Bayer naucza w pisemku świćżo wy- 
danem, jak owce latem na stajni utrzymywać i go- 
spodarstwo rolne na ten cel urządzić ? Podług jego 
obliczeń, kawałek pastwiska, na którym mogło się 
przez lato 10 sztuk owiec wypaść, zasiany rośliną- 
mi pastewnemi i stopniowo koszony wyżywi na staj- 
ni.przez cale iato 20 do 30 sztuk. (W swoim cza- 
sie wróciemy na ten przedmiot gdy pisemko to u 
nas się pojawi.) 

Ziemniaki. Pan Braning w rozprawie swo- 
jéj »o uprawie ziemniaków Z nasieniać utrzymuje, 
Że uzyskany zbiór w drugim roku daje przeszło 
100 ziarn plonu. 

Pod ziemniaki głodowemi zwane (Hunyer-Kar- 
tofel), w Westfalii upowszechnione, nie potrzeba o- 
borniku, a przecież dobrze rodzą. Na roli marglo- 
wanćj choćby nawet obornikiem podsyconćj posadzo- 
ne ziemniaki rodzą się spićrzchniętei suchćj zgnili- 
Źnie podlegają. © 

Jeżeli rola pod ozime Żyto należycie była wy- 
robiona i spulehniona, posadzone w nićj na wiosnę 
ziemniaki jak najlepićj zarodzą. Podług doświad- 
czeń pana Pampe, który ziemniaki w róžnéj głębo- 
kości sadził, okazało się, że w skibie 6 cali głębokićj 
najobficićj zaradzaja. Dr. Sprengel, rozebrawszy che- 
micznie rozmaite gatunki ziemniaków, odkrył Że ga- 
tunek z tupa niebiesko-czerwono - marmurkową, naj- 
więcćj ma krochmalnćj mączki, dla tego též i do po- 
Żywienia i na wódkę użyty jest najwydatniejszy. 

Rośliny olejne. Pan Kulman w Tygodniku 
(nrze 1% r. z.) robi uwagejak jest trudno rozróżnić na- 
sienie rzepaku od rzepniku, dzikiego rzepaku i gorczy- 
czki dzikićj ; z tego tćż powodu dzieją się nadużycia ze 
strony handlarzy nasionami. Temu zapobiedz jest bar- 
dzo trudno: ponieważ ziarnka tych nasion wcale się od 
siebie nie różnią. Rozróżnienie dopićro nastąpi, gdy 
rośliny dojrzeją. Dziki rzepak i gorczyczka mają 
prążki wypukłe i wyraziste po strączkach, gdy zaś 
gatunki rzepaku albo wcale ich nie mają, albo sła- 
bo oznaczone. 

Nowy gatunek lnu. Wielkokwiecisty len 
Cfinum grandiflorum} który baron Kotwitz w Pru- 
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sach z tak wielkim uprawia pożytkiem, zasługuje na_ 
naszą uwagę. Len ten odradza się przez kilka lat 

z korzenia'i co roku mocno się rozkrzewia. Jezeli 

mu pora roku sprzyja, to dwa zbiory jednego roku 

z tegoż pola mieć. možna, pićrwszy w połowie lipca 

drugi z końcem października: zbiór uskutecznia się 

za pomocą sierpa Ścinajac łodyZki blisko ziemi. 

Przędziwo z niego ma być bardzo miętkie a przy- 

tóm mocne. 

0 zbiorze ziemiopłodów: podług badań 
sławnego naturalisty p. Bausingaulta pozostałe szcząt- 
ki po sprzęcie roślin zbożowych, jako to: Ścierń, 
korzónki, liście i t. p. dają roli połowę prawie za- 
siłku co się jćj przez dobre obornikiem nawiezienie 
nadać może. 

Towarzystwo agronomiczne w Altenburgu po- 
leciło komisyi z swego grona wybranćj, aby docho- 
dziła co dla gospodarzy jest korzystnićj czy ścinać 
zboże sićrpem czyli kosą? Ze sprawozdania tejże ko- 
misyi wynika Że koszenie oziminy i jarzyny z przy- 
rządzeniem stósownem kosy 0 Y, część taniéj niže- 
li gierpem wypada. Oprócz tego zyskuje się więećj 
niż y, część czasu na sprzęcie. y 

Sposób ustawiania w małych snopkach zboża. 
zaraz po ścięciu z pnia coraz bardzićj poczyna się 
w Niemczech upowszechniać. W. wielu okolicach u- 
staje zwyczaj zostawiania jarego zboża na pokosach, 
ale owszem wiążą go zaraz w snopki i na polu roz- 
stawiają. 

W wielkićm księstwie meklenburgskićm, za 
najstosowniejszą porę do sprzętu zboża uważają, 
jeżeli uderzywszy mocno kapeluszem w kłosy, przy- 
najmnićj 5 ziarn w nim się zatrzyma; także i tu 
zboże wiążą zaraz w snopki po skoszeniu. i 


Jaki koń ma być użyty do popra- 
wienia ras naszych koni. wschodni 
Czy zachodni? ; 


rę Dokończenie ). 


Przy takićm ułatwionóm dla każdego i dla wło- 
ścian dohodowywaniu się lepszych koni, zakaz nie- 
trzymania dłużćj jak do lat dwóch ogierkami koniu 
włościan powinien koniecznie nastąpić: bo u nich 
to najwięcćj takowe dwulatki ogierki, chodząc po 
pastwiskach z klaczami, najwięcćj złego pokolenia 
przymnażają. Przypisać bowiem nie można iżby d dzi- 
siaj przy takićj rzadkości dobrych koni nawet u 
majętnych. właścicieli, iżby mówię włościanin, który 
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mógł go z Żądanemi przymiotami posiadać. Nadto 
drugi przepis policyjny niezbędnie potrzebny do za- 
chowania koni silnemi, iżby takowe przed skończe- 
niem lat 3 do Zadnćj najmniejszćj nawet pracy u- 
Żywane nie były. 

Aby zakończyć niniejszy artykuł, . pozostaje. mi 


jeszcze rzucić kilka uwag co do reszty ras koni ` 


angielskich, a których oprócz tak zwanćj (Volblut) 
czystćj krwi, jest trzy. 

4) Rasa krajowych koni powszechnie do u- 
prawy roli używana (Country horse) według 
opisu p. Eberhardt. Cała budowa. ciała tych 
koni jest silna, głowa niebardzo ksztalina, szyja 
krótka i gruba, pierś szeroka, ciało zaokrąglone, 
szczególnićj zaś nogi silnćj są konformacyi. Takich 
koni i u nas dosyć się znajdzie, potrzeba tylko, a- 
Żeby pp. rolnicy zwrócili na nie uwagę, i Ww roz- 
płodzie. dobierali klacz, silnych z dobrą konforma- 
cyją nóg, i głębokim tułowiem, wszelkie zaś konie 
wątpliwój nawet budowy przeznaczali na wałachów, 
a klacze ze złą budową i jako słabe wyprobowane, 
niedopuszczali nawet do ogierów, ażeby złego nie 
mnożyć pokolenia. 

Nadto winienem tu jeszcze na jedną okoliczność 
zwrócić uwagę pp. ziemianów. Wiadomo jest hodu- 
jącym: „stadniny, iż koń urodzony we wrześniu, a 
raczćj w ogóle w jesieni, bardzo długo nie traci tak 
zwanego rejestru, czyli rowku na zębach (po któ- 
rych mocniejszóm lub. słabszćm starciu, wiek koni 
się poznaje) tak że gdy koń zwyczajny w 8. latach 
ścićra rejestr na spodnich zębach, koń. jesienny do 
kiikunastu lat takowy zatrzymuje. Zachowanie re- 
jestru do lat dłaższych nie jest skutkiem czego in- 
nego, jak tylko twardości zębów ; jeżeli więc u je-. 
sienniaka kości w zębach są Fc przypuszczać 
można, że taż sama twardość w całym systemie ko+ 
stnym jest zachowaną. Tę twardość i zbitość „kości 

wszyscy znawcy i p. Eberhardt. i p. Hajo w swo- 
ich opisach w końcu bardzo zalecają, i przypisując 
je. tylko koniom czystorasowym, wyprowadzają ztąd 
nawet przyczynę dłuższego wieku tych koni. Przę- 
ciwko tema nie mówić nie mogę: bo owszem. uwa- 
Żałem zawsze, że owe Konie jesienne, wrześniakami 
u nas zwane, są bardzo silne i wytrwałe, i Że na- 
wet długo mimo ciężkićj pracy, opierają się powierz- 
chownym nawet cechom późnego wieku, i dobrze się 
utrzymują. Ciągła na ten. szczegół uwaga ze zbiera- 
niem stosownych spostrzeżeń, może nas do pewniej- 
szych wniosków pod KM, względem. doprowadzić, 
tym czasem zdaje mi się, że to objawienie się ma na- 


wet swoją wyrozumowaną fizyczną podstawę. 00 w 
ten RO wyjawiam. 

Źrebie urodzone na wiosnę, przychodzi wła- 
Śnie na Świat wówczas kiedy u gospodarza matka 
jego do najcięższćj pracy bywa powołaną, a zatóm 
chociażby nawet w stosunku była dobrze karmioną, 
to przez pracę, przez upały, już zwykle w téj po- 
rze roku dokuczające, pokarm: macierzyński jemu 
się należący, bardzo zmniejszony i wycieńczony z0- 
staje, wynagrodzić zaś nić ma go czóm: bo wów= 
czas do Źłoba pewnie się nie dociśnie. Nadto żre- 
bie owe idąc za matką, prowadzoną do pracy w po- 
le, narażone jest na zbyteczne utrudzenie: bo W cza- 
sie pracy matczynćj zwyczajnie chodzi za matką ; 
chociaż ta jak np. przy bronowaniu daleko go nie- 
odchodzi, przytóm także upał go dręczy. Tak więc 
Źrebie owe w epoce pierwotnćj rozwijania się Swe- 
go organizmu, kiedy zdaniem wszystkich znawców 
koni powinno być jak najlepićj Zywionóm: bo i naj- 
więcej wówczas róśnie, i kiedy powinno być. jak 
najbardzićj od wszelkich nieprzyjaźnych wpływów 
ochranianem, wówczas wszystkie te przeciwne dzia- 
łacze najbardzićj mu dokuczają. Tymczasem Źrebie 
przychodzące na świat w jesieni, przychodzi wów- 
czas, kiedy jak zwykle w gospodarstwie najlepsze i 
cięższe. „prace ustają i konie wówczas powiększćj 
części zostają Ww stajni. Więc owo Źrebie może mieć 
i dostateczniejszą ilość dobrego macierzyńskiego po- 
karmu i może późnićj ze Żłobu żywić się obok ma- 
tki: bo będąc cały dzień w stajni, nikt go już od 
żłoba nie odpędza, jak to zwykle na wiosnę ezynią 
fornale. Nakoniec: nie jest ustawicznóm chodzeniem 


„mianowicie w upał na bezpotrzebne utrudzenie się 


wystawionem. To wszystko więc połączone z uwagą, 
Że Źrebie „ciagle. w.stajni będąc, może po dwóch 
miesiącach Życia SWęBO już obok matki. Zywić się 
owsem, a co również ma mieć wielki wpływ (na eo 
się nawet i Arabowie zgadzają utrzymując, iż poi 
karm wodnisty, jakim jest trawa, zbyć długo konio- 
wi dawany rozmiękcza jego kości) jako i wszelki 
inny. stały pokarm, jakim jest siano, na uformowa- 
nie w. źrebięciu twardszych i zbitszych kości może 

według. mego przekonania: słanowczo wpłynąć na 
utworzenie silniejszego. konia niź zwykle na wiosnę 
rodzące się Źrebięta, 

Wszakże i czyste rasowe konie, jeżeli, mają 
zbitsze i twardsze kości, co im i siłę i wytrwałość 
większą i dłuższy wiek życia nadaje, to „być może 
nie z innój przyczyny tylko že ich matki nie są 
męczone pracami, że Zywią się dowy" Gwy- 
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jawsży krótki czas) stałym wciąż, pokarmem, a z 
niemi i Źrebięta. 

Jedna tu tylko i to pozorna- zachodzi przeszko- 
da, że. gospodarze utrzymują, iż pewnićj jest nieró- 
wnie dopuszczać klacze do ogierów ma wiosnę niz 
w jesieni : 

: 4 : G 
pęd płciowy w zwićrzu sie obudza. Jednakże ta u- 


waga nie jest słuszną: bo ten popęd jest tylko na- ' 


łogiem organicznym, i'z łatwością zmienić się daje. 
Wszak owce przyzwyczailiśmy do róžnéj pory we- 
dług naszych potrzeb i*zamiarów, i z końmi toż sa- 
mo być może i jest nawet, skero w Anglii cały rok 
klacze dopuszczają, skoro i u nas w różnych mie- 
siącach Źrebięta się rodzą. Za to jeszcze jedną od- 
niesiemy korzyść, że źrebięta włóczące się zwykle 
za matkami, w czasie Žniw nie będą nam szkód po 
zbożach robiły: gdyż zrodzone w jesieni, na wiostę 
jużw osobne stado od matek odłączone być moga. 

2% Druga klasa koni do ciągnienia wielkich 
ciężarów, które końmi karowemi (Blakbreed) nazy- 
wają. Konie te pierwiastkowo sprowadzone zostały 
z Hollandyi, a przez obfite Żywienie do daleko więk- 
szego wzrostu, silniejszćj jeszcze budowy i większćj 
masy ciała doprowadzone zostały. Nadzwyczajny 
wzrost, ciężkość i masa: tychże szczególnićj w Lón- 
dynie używanych do rozwożenia węgli kamiennych, 
piwa, porteru, Żelaza i t. p. ciężarów, nadaje im 
niejako podobieństwo do słonia; kto podobnego ko- 
nia nie widział w naturze, o jego wzroście, ocięża- 
łości i masie nie może mieć wyobrażenia. Rasa tych 
koni niemieszana z innemi, zwykle pomiędzy soba 
chowana bywa; z samego tego opisu p. Eberhardta 
osądzić można, iż i ta rasa nie dla nas stworzona. 
U nas nie ma zupeinie potrzeby takich Koni, nie 
rozwożą w. takich ogromnych masach miejscowych 
wyrobów jak w Londynie i po innych angielskich 
fabrycznych miastach. Zresztą co się tylko powie- 
działo o zbytecznym wzroście koni pod koniem czy- 
stéj: krwi, to wszystko da się i tutaj, lecz w wyż- 
szym: nierównie stopniu, przystosować. 

3) Ostatnia nakoniec rasa małych koni zwa: 
uych Pony lub Gallowaj, która z północnćj Szkocyi 
pochodzi, a teraz po całćj Anglii rozszerzona, słu- 
Ży dla starców, dzieci, czasami dla dam w pode- 
szłym wieku do konućj jazdy i do zaprzęgu, po- 
między któremi znajdują się niektóre tak małego 

wzrostu, że nie są większe od brytana wielkiego, 


nie zasługuje nawet na naszą uwagę. 
Józef Kołaczkowski. 


Dnia 2. czerwca 1844, 
. E (aoea 
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gdyż z wiosną z obudzoną natura i po- 


© chorobie nitecznikicm zwanćj, 
dudziez o paralizu jagniąt; 
przez rządcę dóbr Kunce. 


W powszechnćj gazecie gospodarskićj umieścił 
p. Kielman przepis na lekarstwo przeciw niteczni- 
kowi u jagniąt, które, jak twierdzi, miało się bardzo 
okazać skutecznem; nie mogę ja pochwalić się, aby 
lekarstwo w mojćj owczarni tak skutkowało, być 
może, że proszek ten w aptóce nie był tak jak się 
należy zrobiony: ponieważ połączenie się, jak 
jest w przepisie, kwasu siarkowego z proszkiem 
goryczki, jałoweu i piołunu jest trudnem do usku- 
tecznienia; może być Że przygotowując lekarstwo o- 
puszczono jakąś inną ingrendyjencyję neutralizu- 
jącą moc kwasu siarkowego: bo proszki te, któreby 
powinny przez jéj moe być zniszczone, w całości po- 
zostały, ale tóż kilkakrotnie chorym jagniętom za- 
dane Żadnego skutku nie sprawiły. Widząc naresz- 
cie, Ze choroba coraz bardzićj się wzmagała, i juž 
znaczną w owcach poniosłem strate, wziąłem się do 
używanego przezemnie w roku 1820 sposobu, który 
i dawnićj i teraz okazał swoją skuteczność, udzielam 
go szanownym gospodarzom, ile że ra w v žadném 
czasopismie umieszczony nie jest. 

Chcąc jagnięta i jarki na nitecznik indižyéi 
trzeba im naprzód dawać oprócz dobrego siana co- 
dziennie porcyję surowcu z jęczmiennego słodu, po- 
tóm obrać w odległem miejscu kącik, przegrodzić go 
deskami i dać powałę także z desek na trzy stopy 
od ziemi wysoką, wszystkie otwory tego miejsca, 0- 
prócz drzwiczek, strannie pozatykać, i tyle, ile się 
zmieścić może zapędzić jagniąt. Najlepićj tak miej- 
sce to urządzić, aby za każdą razą (jeżeli tego jest 
potrzeba) pó 60 do 80 jagniąt mogło się pomieścić. 
Skoro się już w miejscu tém znajdują, zamykają 
się drzwiczki o tyle, aby między niemi i futryną 
można postawić naczynie z jarzącemi weglami, i na 
te sypie się asafetida, i mieszkiem recznym się pod- 
nieca, aby dym z nićj rozpościerał się między ja“ 
gnięta. Skoro ich dym całkiem ogarnie, zamykają. 
się drzwiczki zupełnie, i tak się jagnięta przez 
czwierć godziny zastawia, aby jak najwięcćj dymu 
w siebie wciągnęły, poczćm się wypuszczają a nato- 
miast inne się zaganiają. Jagnięta poczynają od 


„grubego dymu asafetidy mocno kaszleć i wtedy wy- 


rzucają kłębami nitecznik. 

Używając tego sposobu Z podobnie jak i Ï 
w roku 1820, postrzegałem już po 8 dniach znaczne 
na jagniętach polepszenie; wszelako sposobu tego 
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trzeba dopóty używać, dopóki słabe owce i jagnię- 
ta nie będą całkiem wyleczone, co przy pilności mo- 
Że i 8 tygodni trwać, jeżeli się choroba mocno w 
stadzie rozszćrzyła. Robiłem ja próbę w Żelichowie 
z weterynarzem p. Seibke, który mi ten' sposób był 
zalecił, ź nitecznikami żywemi, któreśmy we wnętrzno= 
ściach padłych jagniąt znaleźli, lub które przez kaszel 
wyrzuciły z siebie: były one dwojakiego gatunku, 
jedne znajdowały się w kiszce odchodowćj w exkremen- 
tach, i te zapewne przez kaszlanie z gardła prze- 
niosły się do ostatniego Żołądka; rozwinąwszy się 
znaćznie przez cieplik pierwszego Żołądka, daleko 
były większe od tych, które przez gardło z kaszlem 
wypadały. Robaki te kładliśmy w soloną wodę, w0- 
čet i w spirytus, w każdym z tych płynów Żyły 
one dłuższy czas, najmnićj 24 godzin, lecz skoro - 
śmy ich cukrową wodą polali, w pół godziny zginęły. 
Z tego wnosiliśmy, Że ani słony, ani kwaśny karm 
nie jest zdrowy dla chorych jagniąt na nitecznik, 
ale słodki, który owad ten zabija. 
Niebezpieczeństwo już było wtedy minęło, więc 
nie można było robić większych w tym względzie 
prób. Gdy zaś choroba ta znowu sie w mojéj ow - 
czarni: pojawiła, użyłem słodkiego karmu: dawałem 


zakropiony słód jęczmienny szrótowany z -+wodą cuz 
krtową i-s$ropem osładzałem paszę. Obadwa sposo- 


by dobry okazały skutek; ale który «znich był le= 
pszy? nie miałem: sposobności dostrzedz:: albowiem 
choroba: prędko minęła: 

Nie posiadając nauki weterynarskićj, nie mo= 
gg: postrzeżeń moich: za pewne doświadczenia poda- 
wać; tym czasem posłużą one może: do zgłębienia: 
rzeczy, i ujęcia ich w pewne prawidła do uleczenia -téj 
choroby. 

„Dodać tu jeszcze: muszę, że nitecznik zwykł 
się tam pojawiać, gdzie owczarze nie pilnują i po- 
zwalają jagniętom: w czasie posuchy paść się: poni- 
zinach, znajdujących się niekiedy na pastwiskach. 

Thaer słusznie mówił, żejak źródła tworzą stru- 
mienie, strumienie rzeki, tak též my od postrzeżeń 
przychodzimy do zastanowienia, ac przez. częste: za- 
stanowienie się dopićro przychodzimy do doświadczeń. 
Na tćj zasadzie oparty udzielam przy tćj sposobno- 
ści niektórych spostrzeżeń nad paraliżem u jagniąt 
w przekonaniu, iż będą godne uwagi hodowców 
owiec. 

Lato roku 1825 w górnym Szlasku było bar- 
dzo gorące i suche; posucha trwała do końca paź- 
dziernika ; pastwisko obsiane było biała: koniczyna i 
owce miały az do ścierni paszy podostatkiem, "gdy 


przeorańe zostało i na ścierń przejść musiały; bats 
dzo mało znalazły pożywienia, z końcem" Więc paź- 
dziernika musiałem ich na suchy wziąść Karin; chó- 
ciaź w listopadzie był piękhy czas i ówcć w pole 
wypędzano, przecież maciorek wyganiać niepozwaź 
lałem : mając bowiem obfity zapas paszy, przy ni 
skich eeriach produktów, mnićj dbałem 0 kilka kóp 
zboża w snópkach im rozdawanegó; ofiarę tę tym 
ehętnićj poniosłem, Że moje maciorki dobrój paszy 
potrzebowały nie tak dla tego, aby silne były na zie 
nię, ale szczególnie dla tego, że to było na cztóry 
tygodnie prźed' koceniem, a kto, jak wiadomo, koło 
tego czasu, kotnym maciorkom nie daje wygody, teń 
po okoceniu się ich, chociażby dawał im nie wie- 
dzićć có, jednakowoż już mléka waka mieć 
nie będą. 

Przed 20 laty trzymano się jeszcze tego prze: 
sądu, aby się z owcami jak z małemi dziećmi 6b- 
chodzić i utrzymywano z tego powodu, Że lepićj, 
gdy się onym daje paszy często, ale w małych por- 
cyjach, lecz zapomniano całkiem na to, Że to sa 
odżuwające zwierzęta, które potrzebują” czasu. do 
strawienia i wypoczynku, eo zaś nastąpić nie może, 
bo częste wypędzanie i zakładanie paszy w krótkich 
dniach zimowych, prawie tyle trwało, co samo ich 

zeńie. I ja trzymałem się tój metody, a mo- 
im maciorkom kazałem dawać „paszę, 6 razy w cią 
gu blizko dziewięciu godzin, począwszy; rano po 7, 
aż do 4. godziny z południa, mianowicie: a) słómę, 
b) koniczynę, c) brahę z sieczką, d) wiązanki ży- 
tnićj słomy, e) siano łąkowe, f) jęczmionkę i wy- 
czankę ; pasza ta w ogólności była wyborna; przy- 
taczam <to. dla tego, że we wszystkich dziełach Rohl- 
wesa zawsze paraliż u jagniąt uważany jest za sku= 
tek zepsutćj paszy, którą. się kotne maciorkiZywiły.. 
Owce moje trudno było nakarmić: bo w początku: 
grudnia przy ostatniem rozdawaniu paszytak becza=: 
ły, jakby. cały dzień nie miały co jeść, i dopióro: 
z końcem tegoz, miesiąca cokolwiek „się uspokoiły, 
ale. wszystkie maciorki, tak te co się. okociły, jak! 
te co były jeszcze kotne: miałe w wymionach- pełno: 
mléka. Kocenie odbywało się jak: najlepićj,. jagnięta: 
były silne i piękne: bo zapładzanie odbywało: się z, 
ręki. Dotąd szło wszystko jak najlepiej, gdę zaśrna: 
początku stycznia powróciłem: z- podróży, i zaraz 
owczarnię odwiedziłem, owczarz spotkał mnie za 
smucony i oznajmił, Że w ciągu 8 dni blisko--30 
zginęło: jagniąt, które: wprzód dostały sztywnych nóg, 
potóm głowę ku tylnćj części zwróciwszy ginęły, 
wypuściwszy przed skonem * kilka: kropek wodnego 


= zm 


płynu z -nosa. kase które dostały biegunki, 
wedle owczarza postrzeżeń, miały się lepićj. Rohl- 
wes zostawił mnie jak na. lodzie, weterynarza nie 
było w pobliżu, musiałem zasiągnąć rady u dokto- 
rów. Jeden z tych, biegunką powodowany radził mi 
lekarstwo rozwalniające, i może więcćj byłaby skut- 
kowała chłodząca sół glauberska *) niżeli rhebar- 
barum, które dla próby dawałem, ale bez skutku. 
Opuszczony od wszystkich, kazałem sobie jedno ja- 
gnie otworzyć (odeszło ich było podówczas prze- 
szło 100) i znalazłem płuca całkiem czarne. Oko- 
liczność ta naprowadziła mię na myśl, Żem moje 
maciorki po okresie głodu zanadto karmił i przy- 
prawiłem je o zapalenie, które się jagniętom udzie- 
liło. Czyli sądziłem słusznie, zawyrokują biegli w 
sztuce weterynarze, do których liczyć się nie mogę; 

wszelako stan płuc był dla mnie skazówką i posta- 
nowiłem wszystkim kazać krew puścić. 


Zwyczajny sposób puszczania krwi z nad o- 
czów nie zdawał mi się być dostatecznym, spodzie- 
wałem się prędszego skutku, gdy z lewej prze- 
dnićj nogi każę ją puścić. Wykonałem to wspólnie 
z owczarzem, i wszędzie płynęła gęsta czarna krew 
z żyły, chociaż jagnieta powierzchownie zdrowe być 
się zdawały. Skutek tćj operacyi był wyborny, zni- 
kła bowiem choroba, co mi się najwyraźnićj okaza- 
ło, Że wszystkie jagnięta, którym przez naszą nie- 
zręczność nie wiele krwi puściliśmy (prawie 100 
procent) jeszcze blisko pół roku były nędzne, dopó- 
kim ich przez nieustanną troskliwość do dobrego 
nie doprowadził stanu. 


ge 


Oprócz puszczenia krwi, uważałem oraz za po- 
trzebną ostrożność odmienić paszę dla maciorek w 
pierwszych 8 dniach; kazałem zaprzestać dawać 
brahy i słomy Żytnićj, a natomiast zaleciłem im za- 
kładać owsiankę. Aż do zimy 18*7/,, juž mi się pa- 
raliż nie pojawił, gdy na ee rok przyniósł mi 
owczarz nieprzyjemną nowinę, Że ma 8 jagniąt ku- 
lawych. Odmieniłem natychmiast paszę maciorkom, 
kazałem znowu wszystkim jagniętom krew puścić i 
ani jednego juź więcój nie utraciłem, lecz muszę 
wyznać, że tą razą nie mogłem na przednićj nodze 
znaleść Żyły, i dla tego kazałem jagniętom z nad 
obudwóch oczów krew puścić. 


*) Właśnie dowiaduję się, że na paraliż zalecają 
użycie antimonii crudi; nie jest że to także śro- 
dek: rozwalniający ? 
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Dwaj sasiedzi, w których owczarni pokaza- 
ła się taż sama choroba, doświadczzli tego samego: 
sposobu, używszy poprzednio na próżno kąpieli w 
braże obwinąwszy skostniałe nogi jagniąt'słomą ow- 
siana. W jednćj owczarni krwi puszczenie skutko- 
wało, w drugićj zaś nie całkiem i to dla tego, Że 
nie odmieniono karmu maciorkom, która to okoli- 
czność dowodzi, że to zdaje się być niezbędnie po- 
trzebnem. 


Powyższa wiadomość zasługuje na wierne rze- 
czy przedstawienie, przyczóm upraszam o pobłaża- 
nie szanownych czytelników: albowiem, jak już na- 
mieniłem, nie mogę rościć sobie prawa do nauki 
weterynaryi, bo się jéj nie uczyłem i szczęściem nie 
wiele miałem sposobności w mojćj owczarni dalszych 
rozwijać wiadomości. Lecz może kto inny będzie na 
to uważnym i w tóm piśmie udzieli swoich postrzeżeń. 


Woda w którćj się konopie moczą, 
jest trucizną dla bydin. 


Journal de V agriculteur praticien z czerwca 
r. b. zawióra doniesienie pana Dubord weterynarza, 
Że 17 krów i wołów zginęło w krótkim czasie m 
jednego gospodarza. Po obdukcyi pokazało się że 
wszystkie znaczniejsze Żyły przepełnione były krwią 
czarną, jelita w całćj długości miały barwę fioleto- 
wą. Wątroba i śledziona znacznie powiększone, tak 
były kruche iż z łatwością można je było strzępić. Po- 
szukując powodów, trudnéj do wytłómaczenia a tak: 
nagłćj śmiertelności bydła, zwrócono uwagę na bu- 
dowę obory, na paszę i na inne okoliczności ; Wszy= 
stko atoli nie nie pozwalało domyślać się, aby ztąd. 
choroba ta mogła była powstać ; nareszcie spostrzegł 
p: Dubord na dziedzińcu sadzawkę, w któréj napa= 
wano bydło, tu i ówdzie widać było pływające w 
nićj mieżywe rybki, woda zaś do tćj sadzawki pły- 
nęła z potoku, w którym konopie moczono; więc 
łatwo jaz było zapobiedz dalszemu rozszerzaniu się 
zarazy. Oby ten przykład był przestrogą i dla na- 
szych gospodarzy! 


© potrzebie krytycznćj historyi 
literatury -gospodarstwa 
wiejskiego. 
Rzecz z historyją literatury w ogólnościi szcze-- 
gólności ma się poniekąd tak, jak z historyją pO- 


iityczną. Dopokąd części historyi nie będą należy- 
cie wyjaśnione, ani myśleć o doskonałćj całości. 
Krytyczna historyja literatury gospodarstwa wiej- 
skiego przyczyniłaby się do doskonałości powszech- 
nćj historyi literatury. Niepodobna zaś, aby kto ta- 
ką historyję literatury gospodarstwa wiejskiego mógł 
napisać, jeżeli jéj który światły gospodarz wiejski 
nie napisze. Dla tego o tém, w Tygodniku rolniczo- 
przemysłowym mówić odważam się. Więcćj jednakze 
gospodarzy obchodzić będzie, o ile taka historyja 
‘dla gospodarstwa wiejskiego a zatóm dla niechże sa- 
mych pożyteczną byćby mogła. -0 tém tedy pokrót- 
ce pomówię. Gospodarz, który się raz przekonał, 
Że ma drodze empiryzmu daleko zajść nie można, 
że własnóm rozumowaniem wszystkiego zgłębić nie 
podobna, któryby zaezął szukać rady uinnych, szu- 
ka jéj bez przestanku t. ją czyta książkę po książ- 
ce, zastanawia się nad nią, w nićj znalezione. zda- 
nia porównywa z własnemi i z. temi, które w innych 
książkach znalazł i z tego wyprowadza. wnioski, 
tworzy prawidła. Dosyćby  zatóm było. katalogu 
książek o gospodarstwie wiejskiem napisanych, ze- 
chce kto powiedzieć? * Wprawdzie człowiek do 
czytania dostatecznie przygotowany nie poniesie 
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na jednym stopniu wysokości. Niechaj mi wolno bę- 
dzie jeszcze powiedzieć jakićj jabym pragnął histo- 
ryi literatury gospodarstwa wiejskiego. Mówiłem o 
krytycznćj, jednakowoż to bliższe historyi oznacze- 
nie jest pleonazmem : bo inna nie jest historyją. 
Trzeba, aby była powszechną: bo ojczysta przedsta: 
wiłaby nam jeszcze dość smutny widok, jednakowoż 
Żywioł ojeczystćj w tój powszechnój przemagać po- 
winien, chociażby to nawet całości jako takićj by- 
najmniej nie zdobiło. Oznaczyłbym nawet liczbami 
ile w całości miejsca własna, a ile obce zająć ma- 
Ją; niechaj zajmie nasza %, a inne Y, całości. Ta 
historyja powinna być ułożona na tle historyi same- 
goź gospodarstwa wiejskiego : bo tylko taką można 
dobrze pojąć i należycie z nićj korzystać. *) Co do 
Żywiołu ojczystego pówiem: jeszcze, Że z nim ma 
się rzecz właśnie tak, jak z filozofia narodową, któ- 
rćj historyję wiecćj z całego duchowego Życia na- 
rodu, a niżeli z samych ksiąg, zwłaszcza właści. 
wćj filozofijskićj barwy, snować potrzeba. Dopićro 
po szezęśliwóm  zjawieniu się na widok publiczny 
takićj powszechnćj historyi literatury gospodarstwa 
wiejskiego w ojczystym języku, powinna się u nas 
nauka gospodarstwa wiejskiego krzewić icoraz bar- 


szkody nawet gdy będzie czytał I bez wyboru, £0 mu _dzićj podrastać, a -skoro już znacznie podrośnie;. 


padnie pod rękę, ale mógłby daleko więcćj korzyści 
odnieść, gdyby czytał po porządku wedle pewnych 
skazówek. Nieprzygotowany może nieporządnćm czy- 
taniem na długo a czasem i na zawsze się obała- 
mucić. Taki może trafić na dzieła najgorsze, przejąć 
się w nich umieszczonómi błędami. Może zrazić się 
ich nietrafnością i juž innych nie czytać. W naj- 
lepszym razie będzie musiał rugować pićrwćj przy- 
Jete błedy z głowy, aby prawdzie miejsce zrobić. 
Dla nauki samćj taka historyja naszćj literatury 
byłaby niezmiernie ważną. Każdy z chodzących oko- 
ło nauki przejźrzałby w czóm wygórowała aw czćm 
uboga i wnetby poznał w które miejsce ma najwię- 
cćj usilności swojćj zwrócić, aby się prawdziwie 
zasłużył. Taka historyja stałaby się prawdziwym 
bodźcem dla myślących gospodarzy: w nićj albowiem 
ujźrzeliby, jak na tćj niwie pracujący z większym 
talentem i z większem poświęceniem się szczytniej- 
sze od innych zajęli miejsce i tak szczytne, że z 
prawdziwie zasłużonymi mężami innych nauk stoją 


*) Katalog polskich książek o gospodarstwie wiej- 
skióm wydał niedawno Juljan Alexander Ka- 
miński. Dzięki mu i za tę przysługę, którą ja- 
ko nie gospodarz, zrobił gospodarzom. 


natenczas będzie właśnie pora napisać historyję oj- 
czystćj literatury gospodarstwa (wiejskiego. Co tu 
uapigałem jest tylko mojem zdaniem, i niczem wię- 
ećj a cieszyć się będe, skoro któ inny zastąpi moje 


swojóm lepszóm. 
a RJ. T. 


Raporta handlowe 
od 9. do 16. grudnia r. b. 


O powodzeniu się przedsiębierstwa pana T. 
Tergondego. **) Wiédeń 5. grudnia. Pan Tergonde 


*) Celem dobrego gospodarstwa jest jak najwięk- ` 
szy czysty trwały zysk, czyli dochód, a ten nie 
od samćj zdolności i usilności gospodarza, ale 
od rozmaitych okoliczności zawisł : stosunki han- 
dlowe, prawa polityczne i cywilne, stan oświaty, 
narodowej, stosuzek ludności krajowćj-do ziemi, 
wychowanie publiczne i prywatne, wojny aha 
pokój, nawet religia, wszystko to wpływa prze 
ważnie na gospodarstwo wiejskie, a zatóm i na 
cel jego. "24, 

*#) Obacz DE sodnika nr 46 z r. b, na stronicy 865. 
PF. B, 
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juź rozpoczął nowe swoje rzemiosło, i nie źlę się 
mu wiedzie, początek wszakże jest bardzo trudny, 
osobliwie Że teraz nie przypędzają z Galicyi do 
kupować musi. Pomimo. dość lichych gatunków, ja- 
kie tam przypędzają, zostaje na sztuce czystego zy- 
sku po 2, 4 i 6 złr. m. k. Koszta na prowadzenie 
rzemiosła są dość znaczne, gdyby większa ilość 
wołow mogła być wybijana, wtedy te koszta łatwićj- 
by się dały pokryć i zysk byłby większy. W dzie- 
więciu kupnach raz tylko stracił na partyi złożonćj 
z 8 wołów 1% zr. m. k. Dziennie wybija 40 do 12 
sztuk i te do czystą się wyprzedają. Mając zamiar 
rzecz tę jak można gruntownie ustalić, zatrzymał 
się p. Tergonde nad zamiar dłużćj i w tym czasie 
najął w Brigittenau take i pastwisko, obejmujące 
przeszło 100 morgów; tym sposobem mając pastwi= 
sko, nikt nie będzie znaglony woły na targu za co 
zechcą rzeźnicy sprzedać. Cała rzecz stoi teraz na 
tém, aby miał zasiłek w wołach wprost z Galicji, 
Zeby jatki jego opatrzone były podostatkiem mię- 
sem, przez co rozszćrzy się ich wziętość; jeżeli więc 
wypadnie któremu obywatelowi, że dla zbyt niskićj 
ceny wołów nie sprzeda, zostaje mu resurs wybić 
je w rzeźni pana Tergondego, za opłata pewnćj na- 
leżytości. Spodzićwać się należy, Że przedsiębier- 
stwo to, więcćj dla dobra: obywateli galicyjskich, 
niżeli dla własnego pana Tergondego rozpoczęte, 
należyte znajdzie ocenienie. Przytułek taki w ob- 
cóm miejscu z towarem, którego Zywić trzeba i któ- 
„ry tak niewdzięcznie się wynagradza, nie da się 
dość ocenić. Rzecz sama za sobą mówi, szkoda tyl- 
ko, że przedsiębierstwo pana Tergondego przypadło 
na rok tak krytyczny: bo i zaraza na bydło, i ma- 
ło gorzelni jest w Galicyi w ruchu, więc mnićj niż 
kiedy wyjdzie na przyszły rok wółów z opasu. 


S: K. 


Ceny produktów we Lwowie. Temi dniami zno- 
wu się ceny poprawiły. Za korzec pszenicy dają 
od 9 do 10 zr., za Żyto 6 do 7 zr., za jęczmień 
od 6 do 6 zr., za hreczkę od 7 do 8 zr., za o0- 
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wies 4 do 4 zr. 20 kr., w. w. za garniec okowity 
28 kr. m. k. 


Targ na woły we Lwowie. Tego poniedziałku 
przypędzono 375 wołów różnego gatunku; za sztukę 
płacono 0d 3% do 45 zr. m. k. Sprzedaż szła bardo o- 
porem; do środy wieczór kupców rzeźnicy przetrzy- 
mali. Dalszych wypadków zarazy między wołmi na 
rzeź trzymanymi, już nie było. 


Z Żółkiewskiego, 8 grudnia. Śmędzą unas go- 
rzelnie, a wiele między niemi tylko co drugi dzień, 
aby mieć braheę na wyżywienie inwentarza. Wydatki 
są róŻne, w powszechności tylko tam dobre, gdzie 
świćżemi drożdźami robotę zadają. Produkta trzy- 
mają się w cenie: za korzec pszenicy 9 do 10 zr., 
za żyto od 7 do 7 zr. 30 kr., za jęczmień 5 zr. 
30 kr., za hreczkę 7 i 7 zr. 380 kr., za owiesB zr. 
48 kr., za korzee ziemniaków na gorzelnię 1 zr. 
15 kr. w. w., ale ze wszystkiem u nas prawie 
wszyscy wstrzymują się ze sprzedażą o ile mogą. 
Za garniec okowity płacą 28 kr. m. k. w hurtowćj, 
a w podrobnćj sprzedaży po 30 kr. dają. 
i š UBTROLOZYNTĄ giz hsięs> 

Z Samlorskiego, 9 grudnia. Zaraza na bydło 
przejmuje trwogą obywateli i włościan, w kilku miej- 
scach, pomimo zabiegów władz obwodowych, ponie- 
siono dotkliwe straty. W wielkićj trwodze są szcze- 
gólnie ci, którzy mają własne woły nastajni. Szczę- 
ściem nie słychać, aby się gdzie zaraza między o0- 
opasowemi wołmi pojawiła. Gorzelnie idą, ale w 0- 
góle mnićj zacierają niżeli przeszłego roku: bo ma- 
ło jest ziemniaków; wydatki są niezgorsze, osobli- 
wie od czasu, gdy mrozy nastały. Handel choć po 
nieurodzaju nie jest dość ożywiony: widać Że za 
granicą nie ma widoków, kupcy jeżdzą wprawdzie 
po dworach i o wszystko się pytaja, ale każdy wi- 
dząc szczupłość gumna, tylko po troszę przedaje. 
Za parę dają chętnie 7 zr. 15 kr. m. k., za ko- 
rzec jęczmienia 5 do 6 zr. i więcćj jeżeli jest pię- 
kny, za korzec owsa 3 zr. 30 kr., za korzec zie- 
mniaków 1 zr. 25 kr. w: w., za garniec szumówki 
z anyżem w podrobnćj sprzedaży od 18 do 20 
kr. m.k. 
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